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łamowego wiersza. — Reklamy po 30 teu 
od wiersza. — Przekład na język polak 

bezpłatnie.

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
, , »tt • i- 99 — Ti. Mosse w Berlinie Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium. Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu.

“ k<H a aas”enn s t e in & V o gL^ZyM Dreźnie Gdańsku, Hab' n S., Hanowerze. Genewie, Kamienicy (Chemnitz) Kolonii, Lubece, Norymberdze. - Havas Laffite & Comp. w Paryżu place de la Boursc R_

Poznań, 2 października.

Z hiezqcéj chwili.
Przemówienie prezesa ministrów bułgarskich,

a młodzież pekińska ćwiczy się w strzelaniu z luków. 
Bardzo charakterystycznym dla stanu duchowego w 
Chinach jest wspomniany edykt cesarski, motywujący 
zawarcie pokoju. Syn nieba oświadcza w nim, że 
nieszczęście spowodowała w części zdrada jenerałów,

ujrzał się nagle w obec zjednoczonych Niemiec. Był 
to przewrót dziejowy jak można sobie wystawić naj
bardziej ¡pognębiający dla Polaków, którzy oddawma 
spodziewali się znaleść w Napoleonie III swego oswo- 
bodziciela. Któż zdoła dziś powiedzieć, do jakich 
celów byłby dalej dążył Napoleon III (a przez niego 
Kościół), gdyby kości wojenne były palły na naszą 
niekorzyść? Słowem, Polaków ogarnęła rozpacz.

W pierwszych latach po przywróceniu państwa 
niemieckiego zapanowała wśród Polaków cisza, która 
złudziła wielu, tylko nie Bismarcka Dla tego znie-

Stoiłowa będzie miało, o ile się zdaje, niezbyt przy- [w części owa „katastrofa elementarna , i ze wojny 
jemne dlań skutki. Reprezentanci W. Porty i Ru- nie chce dalej prowadzić jedynie z powodu pietyzmu 
munii zażądali podobno z powodu tego przemówienia J dla swej matki, cesarzowój rejentki. Dostojna dama 
informacyi, a nadto bułgarski minister spraw ze- ta musiałaby bowiem opuścić Pekin i narazić się na. 
wnętrznych, Naczowicz, podał się do dymisyi. Mowa nieprzyjemności podróży — zawiera więc cesarz po
Stoiłowa dostała się na łamy organu rządowego po-I kój, aby temu zapobiedz Sytuacyą obecną w Chi- . ,,
dobno wbrew woli rządu, a za staraniem rusofilów, nach można zcharakteryzować w kilku słowf ch. Stra- nawidzili go om, kiedy przez „walkę kulturną za-
którzy tym sposobem zdemaskowali Stoiłowa jako szna nauka nie pozostawiła po sobie żadnego wraże- pobiegł temu, aby polskie^ duchowieństwo dalej~ prm
„swego“, jako skrajnego rusofila. Że Naczowicz I nia. grzmot dział japońskich zbudził na chwilę olbrzyma,
oburzył się na mowę tę, łatwo zrozumieć, jeśli zwa J atoli znużenie- jego jest teraz jeszcze większe, niżli 
żymy, że Stoiłow właśnie w czasie, kiedy Naczowicz j było dawniej. Dowcipnie to położenie przedstawił 
zamierzał udać się do Wiednia celem zawarcia pewien Francuz, oświadczając.: Przed wojną spały 
traktatu handlowego, wypowiedział poniekąd „wojnę“ | Chiny na jedno ucho, po wojnie na obydwa 
Austryi i trójprzymierzu. Mówił on bowiem otwar
cie, iż Bułgarya musi stanąć po stronie Rosyi prze-
ciw trójprzymierzu - kalkulując, że jeśli trój przy-1 * Wczoraj, we wtorek duia 1 października,
mierze w przyszłej wojnie z Rosyą zwycięży, to Buł-1 stanął J. E. hr. Kaźm. Badeni przed wyborcami
garyi nic się nie stanie, jeśli zaś poniesie klęskę, I większej własności w Krakowie i wypowiedział dłuz-
wtedy Bułgarya otrzyma od Rosyi sutą nagrodę za i szą mowę, którą podamy jutro dziś ograniczamy
udzieloną jej pomoc. Gdyby natomiast Bułgarya szła I się na publikacyi ostatniego ustępu przemówienia uo-
z trójprzymierzem przeciw Rosyi, a trój przymierze I wego pre<esa gabinetu auitryackiego:
zostało pobite, wtedy czekałaby ją sroga pomsta ze I Jutrzejsza „Gazeta Wiedeńska przyniesie moją 
strony Rosyi. W słowach tych przyznał Stoiłow nominacyą na prezesa, ministrów, niemniej skład ga-
trójprzymierzu, zapewne mimowoli, szlachetniejsze | bmetu. Czy łączność z krajem i mymi współobywa- 
tendencye, a Rosyą przedstawił jako mocarstwo telami utrzymam, na to niech odpowiada moja długo- 
mszczące się na zwyciężonych, pożądliwe zaborów. I letnia przeszłość ; aby zaś Panom w kilku słowach 

Ponieważ optymizm polityczny ¡ anuje dzisiaj I wskazać drogę i kierunek, w jakich mojem zdaniem 
prawie wszechwładnie, warto więc zaznaczyć dla od j kraj zostać powinien, a któremi i ja. w pizyszłosci 
miany głos pesymistyczny, podniesiony w Wiedniu, j pójdę, niech mi będzie w’olno na zakończenie odczy- 
przez pismo „Warrens Wochenschrift“, utrzymujące j tać pismo odręczne, które Najjaśniejszy Pan do mnie 
podobno dobre stosunki z placem Balowym. Zbliżę- I łaskawie wystosować raczył, które dziś tutaj odebra
nie się Rosyi do Francyi, bez względu na to, czy | łem, a które się do przeszłości odnosi..
opiera się ono na pisanym traktacie — pisze rze
czone pismo — podzieliło Europę na dwa obozy.
Stoją one naprzeciw siebie jeszcze przyjaźnie, atoli 
po obydwóch stronach zbroją się jawnie na przypa
dek starcia. Od niedawnego czasu ogłasza Rosyą
nawet za pośrednictwem oficyalnego biura telegrafi- I i krajów, opuszczasz .
cznego wiadomości o rozporządzeniach, wzmacniają- i lata położyłeś szczególne zasługi około Mojego domu 
cych rosyjską siłę zbrojną, a ‘bawiący obecnie we i państwa, około Mojego umiłowanego królestwa Ga- 
Francyi jenerał rosyjski prawi o braterstwie militar- I licyi i Lodomeryi. .
nem i możliwej wojnie. Ze strony rosyjsko francu-I Obok roztropnie przy współdziałaniu sejmu roz- 
skiój pracują także nad tem, aby w razie wojny nie poczętego zgodnego porozumienia między oboma, ojco-
dopuścić do przechylenia się ADglii na stronę trój- I wskiemu sercu Mojemu zarówno miłemi szczepami,
przymierza. W Azyi, gdzie przywrócono papierowy i obok ciągłego postępu na polu kultury i przemysłu 
pokój pomiędzy Japonią a Chinami i gdzie każdej I w tym kraju, szczególnem zadowoleniem przejmuje
chwili wybuchnąć może wojna, stara się Rosyą o za- I Mnie stworzona tam z pomocą państwa i kraju roz-
trudnienie dla Anglii, a Francya chwili stosownej I legła sieć środków komunikacyjnych; w ofiarnym pa- 
oczekuje, aby poruszyć kwestyą egipską. Włochy I tryotyzmie kraju przez ciebie rządzonego, w roztropnej 
na przypadek ten zatrudni się w Abesynii, aby nie I dobrej woli jego reprezentantów, dobro Mojego pa.n- 
mogły dać poparcia Anglii. Na Wschodzie ietylko I stwa i wojska znajdowało stale najsilniejsze poparcie 
gromadzi się materyał palny, ale także liczyć się na-I To też, jak. przy dawniejszych sposobnościach,
leży z wypadkami i zmianami, które dotyczą zarówno I tak i dziś wyrazić ci mogę Moje zupełne uznanie za 
Turcyi, ak i monarchii austro-węgierskićj. W Serbii i świadome swego celu a obfite w skutki sprawowanie 
wystąpił znowu na arenę Risticz i zapowiedział ko- I rządu w kraju, twojemu zwierzchnictwu powierzonym, 
nieczność polityki czynnej; przewiduje on liczne I Mam zaś to pewne przekonanie, że nadany pizez 
powikłania, w których Serbia będzie musiała odegrać I ciebie popęd dalej stale działać będzie i że na wy- 
pewną rolę. Powiedział on otwarcie, że Serbia ma próbowanej podstawie postępować się będzie dalej po 
sprzymierzeńców i że wobec usiłowań Bułgaryi'w Ma j tej samej drodze, ku. spełnieniu nieustannych ojcow- 
cedonii, zgłosi się Serbia ze swojemi pretensyami do I skich życzeń, jakie żywię dla szczęs na i dobra Mo- 
téj prowincyi tureckiej. Gdzie szukać sprzymierzeń-1 jego wiernego królestwa Galicyi i Lodomeryi 
ców, na których Serbia liczy, wyjaśnia podarek ro- I W Wiedn u, 29 września 1895. , r ,
syjski, przesłany Czarnogórze, do którego przyłącza Franciszek Jozef.
się zaciągnięcie czarnogórskiej pożyczki w Rosyi. Mowę hr. Bademego przerywano hucznemi »kia-
W Bułgaryi pracują skrzętnie nad obaleniem istuie I skami, szczególniej pizy ustępach o odbyciu sz oy 
jącego porządku i ztamtąd należy oczekiwać niespo I politycznej na ziemi krakowskiej, o łączności z rajem 
dziauek. Sprawa armeńska nie jest bynajmniej za-1 i na nowem stanowisku. Po odazytaniu pisma cesar- 
łatwiona i grozi niebezpieczeństwem, że pomiędzy | skiego rozległy się długotrwałe huczue oklas i 
interweniującemi mocarstwami, poml.dzy Rosyą i
Francyą z jednej strony a Anglią z drugiej wystą-
pią silne przeciwieństwa. Wszystkie więc kwestye I Br O 1 SI K SI © li
współczesne zagrażają, zdaniem rzeczonego pisma, I _ . . . __
pokojowi europejskiemu, miejiny jednak nadzieję, że rozpisują się ciągle gazety niemieckie. Niedawno tem 
optymiści będą, przynajmniej niejakiś czas, mieli górę I zamieściła berlińska „Borseu Ztg ar ykuł, y 
nad pesymistami. warto poznać w całości. Czytamy tam :

Podczas gdy Japonia czyni usiłowania, aby | . „Książę w “ k™’

wadziło swą minującą robotę po cichu. Przeszkód 
atoli od 1871 r. było w Niemczech tyle, że nawet 
Bismarck nie mógł ich od razu pokonać i zarazem 
czuwać nad naszym dobrobytem na zewnątrz. Wol
fowie i Polacy szli ręka w rękę z ultramontanami, 
centrum pod wodzą Windthorsta stało się potęgą par
lamentarną. Przeciwnicy Bismarcka z innych, opo 
zycyjnych obozów zasilili teu zastęp i znużony zawie
sił Bismarck nieco walkę z przeciwnikami, którzy 
b oi iii wszystkiego innego, tylko nie interesów oj 
czystych. Polonizm wzrastał w oczach po ukończeniu 
walki kulturnej a wszystkie próby germamzaiyjne 
rozbiły się i rozbijają się dotąd o duchowieństwo, 
które włada umysłami i ludowi grozi karami niebios, 
jeżeli nie będzie między sobą mówił po polsku i mo 
dlił się po polsku Ile tym biedakom jednem słowem 
odbierają zdolności poruszania się i swobody socyal 
nej wT szczęśliwości doczesnej, tego nie przeczuwają

godzina nieubłaganego wroga ludzkości, liberalizmu. 
Rozchodzi się obecnie o zburzenie systemu, który jako 
spadkobierca wielkiej rowolucyi, przez wiek cały rzą
dził światem: Cs prawda idee nie obumierają w ciągu 
jednej nocy; są to bacyle rozglądające się bezustannie 
za przysposobionym gruutem i czepiające się tych 
nawet, którzy z nimi walczą.

Z drugiej zaś strony wznoszą się mozolnie fun
damenta lepszego porządku społecznego; praca to wy
magająca ogromnej rozwagi i skrupulatności, boć 
błędy popełnione przy budowie fundamentów mszczą 
się stokroć srożej, aniżeli uchybienia w ciągu dalszćj 
budowy gmachu.

O. Weis i liczy się stanowczo z ruchem chrze- 
ściańsko-społecznym, jakkolwiek początkowo żywił 
pewne wątpliwościi wobec tego importu wyhodowa
nego w kościele anglikańskim. Z elastycznością 
jednak, właściwą uświadomionym katolikom, godzi 
się z faktem dokonanym, a raczej przyjmuje go do 
wiadomości w tem przeświadczeniu, że każdy objaw 
życia ludzkiego może i powinien się zastosować do 
doktryny chrześcianskiej.

Jeżeli z imienia stronnictwa chrześeiańsko- 
społeeznego wolno wnioskować o jego celach, wy- 
padnie stwierdzić, że ma ono na oku ratowanie 
i schrystyanizowanie społeczeństwa, co więcej, prze
istoczenie chrześciańskiej doktryny socyalnej w pra
widła życia praktycznego. Czyż wyobrazić sobie 
podobna piękniejsze zadanie, gdy przeprowadzi się 
je całkowicie w jasnem pojmowaniu? Atoli, by po- 
jąć i urzeczywistnić wszystko, co stanowi charakter

wcale; upajają się oni myślą ratowania Polski przez chrześciański społeczeństwa, religią, obyczaj, prawo,
t J . . . • • • ' . I __ _____ _____ 1 inlntYT/ITYl

obstawanie przy nadziejach, które nigdy nie mogą się 
urzeczywistnić.

Ks. Bismarck padł ofiarą intryg ludzi ambitnych 
i Polacy odetchnęli. W samej rzeczy w czasie „ery 
pojednawczej“, która nastąpiła, ustępowano też Po 

Do mojego ministra prezydenta hrabi lakom, a głosy ich padały w parlamencie za proje-
Kaźmierza Badeniego. ktami rządowemi — ale w domu podnosiły się

Kochany hrabio Badeni! w grzmiących okrzykach na cześć Polski. Jakżeż
Zaufaniem Mojem powołany do steru rządu to dawno temu, jak się przekonano, że oględnością 

Moich w Radzie państwa reprezentowanych królestw { popełnia się błąd po błędzie, zagraża się bytowi nie- 
asz stanowisko, na którem przez całe mieckich poddanych, gdy szerzący się polonizm grozi 

' stłumieniem ich rozwoju? Czy od owego czasu uczy
niono coś stanowczego? Nikt tego twierdzić nie 
może. Jakie atoli zajął polonizm stanowisko wobec 
Niemiec, o których twierdzi obłudnie, że go pognę
biają z barbarzyńską bezwzględnością? Dzień 25 
rocznicy bitwy pod Sedanem pouczył nas o tem. 
Prawdziwa polskość dzisiaj jeszcze stoi po stronie 
Francyi i pozostałaby blizkiem niebezpieczeństwem, 
gdyby Rosyą nie zaciążyła żelazną pięścią na rosyj
skiej Polsce i nie rusyfikowała jej. Niebezpieczeń 
stwem atoli dla przyszłych epok pozostanie w Pru
sach szerzący się żywioł polski, jeżeli się nie po
spieszy z pomocą zagrożonym w bycie ekonomicznym 
przez fanatyzm polski Niemcom w Ks. Poznańskiem. 
Nienawiść ujawuiła się w prasie polskiej i wystąpiła 
w uroczystość Sedanu z taką otwartością na jaw, że 
trzeba wprost zdumiewać. Lud jest prostoduszny, 
ale jego przywódzcy podszczuwają go i dla tego 
wielu nie odważyło się brać udziału w uroczystości, 
jakkolwiek walczyli dzielnie za oswobodzenie całej 
ojczyzny.“ •

Wywody swoje kończy autor zdaniem:
Jak socyalistów, tak samo Polaków 

pokonywać i to póki jeszcze czas po temu!"

Zwiastun pokoju.

należy

powiększyć zbrojną siłę na lądzie i morzu i przygoto- I aspiracyami i nienawiścią dla Niemców, która była
wuje się do walki z Rosyą o panowanie we wscho-I tern dziwniejszą, że przecież musie i oni rozpoznana 
dniej Azyi, pobite Chiny nic nie czynią, aby pod róuiicę, jaka była widoczną między traktowaniem po - 
nieść swoją siłę militarną. Powody tej martwoty są I skiego żywiołu ze strony Niemiec a obchodzeniem ę 
rozmaite, a pomiędzy niemi nie ostatnie zajmuje miej- z nim w Rosyi. Był atoli moment w historyczny 
sce pospiech europejskich mocarstw w pożyczaniu rozwoju Niemiec i polskiego narodu, z którym yp - 
Chinom pieniędzy. Pewien wysoki urzędnik chiński mata Bismarck umiał się mądrze liczyc. ?
oświadczył korespondentowi „Timesa“: Powiadacie | żywioł polski nienawidził tylko ciemięzcę wNiero
nam, że jesteśmy nad brzegiem upadku i że tylko I czech różnica relig.jna podniei ała fanatyzm z podwo 
wielkie reformy mogą nas jeszcze uratować, ale bez joną namiętnością. Podouizany p ,J 
tych reform jesteście gotowi zarzucić nas milionami ? Rzymu odnośnemi wskazówkami duchowien^ o,,
Tak więc gotowość Europejczyków do udzielenia Chi rego wykształcenie rzad^°. u.zd^D1,aJ? A® t *5 jua
nom pożyczek umacnia Chińczyków w przeświadczę- własnego sądu, słyszał Polak o - Niemiec uczu- 
niu, że są najdoskonalszem państwem na świecie. zywano nienawiść dla Protestan?i5izn nS«knść l?e 
Przyznam oni wr prawdzie, że ich armia i flota zo-1 ciem, podobającem się Bogu. i ie ) 1 6 ’
stała haniebnie pobitą, ale cóż z tego? Czyż nie i Kościół katolicki uważał.
wydarzyło się to także innym narodom, a wszakże I Niemca, jakkolwiek jedno i drugie cg g -
żyją dotychczas ? Zresztą z jakich powodów zostali rozwijać się tak swobodnie, jak w Prusach, zajęty cn 
Chińczycy pobici ? Na pytanie to odpowi da cesar- wówczas innemi ideami i zadaniami i napę mony cn 
ski edykt, oznajmiając, że przyczyn, klęski jest ele- I innemi troskami. Także po zajęciu s ano . 1
mentarny wypadek: Oto wielka powódź zniszczyła I zesa ministrów traktował książę Bismarc „ 
wszystkie, fortece nad chińskiem wybrzeżem. Pe- I polską“ że tak powiemy dylatoryczme. - ia _ 
wien zaś „uczony“ chiński jenerał upatruje-przy- wszelkiego pomnażania wewnętrznych przeciwieństw 
czynę klęski w tern, że dawną narodową broń Lata przygotowań mijały, pełne grozb i zaczepes 
wojenną zamieniono na nieużyteczną broń euro-I wielkiego męża stanu, którego Opatrzność pos a 
pejską. Zdanie to trafiło widocznie najbar- u boku wielkiego monarchy, którego nadzieje i pra- 
dziej do przekonania ludności chińskiej, gdyż gnienia tamtenu miał zamieniać w pochwytne zamiai y. 
kowale przerabiają podobno najnowszej konstrukcyi I Ale dopiero gdy wybiła decydująca godzina, nas ę- 
karabiny na narodowo-chińskie pukawki z lontem, - powały wypadki jedne po drugich i — polski zywio

JMeran, we wrześniu.
(£) Dowiaduję się właśuie z „Kuryera“, że przy 

wspóludz ale głośnego przywódzcy chrześciańsko, a 
ściślej mówiąc protestaucko-socyalnego ruchu w Niern- 
cyecli, pas'ora Stoeckera, odbywało się w Poznaniu 
coś, co wygląda na próbę przeszczepienia na grunt 
wielkopolski onego ruchu współzawodniczącego dziś 
wszędzie z ruchem ateistyczuo-socyalnym w uszczę
śliwianiu ludzkości. Nie obyło się naturalnie na po
znańskim kongresie raisyi wewnętrznej bez wygłasza
nia najdziwaczniejszych paradoksów o ruchu chrze- 
ściańsko-społecznym : pominąwszy już wywody mniej 
wybitnych socyologów protestanckich, wykazywały 
tezy wygłoszone przez pastora Naumanua, że mimo 
wszelkich antypatyi chrześciańsko-socyalnych prote 
stantów do liberałów i socyalistów, koniec końcem są 
pierwsi równie dalecy od praktycznego chrześciań 
stwa jak ostatni, i w tem dziwnie ze sobą zgodui, 
gdy tymczasem chrześciańsko socyalui katolicy zwła
szcza tutaj w Austryi często przeoczają to, co ich 
łączy z katolikami-konserwatystami. Przeciwko ta
kiemu rozdrabnianiu sił zdążających w gruncie rzeczy, 
to jest o ile są uczciwe, do jednego celu, do wpro
wadzenia zdrowych zasad chrześciańskich wr życie, 
zwrócił się energicznie słynny Dominikanin-socyolog 
O. Weiss. Składa on gorące dzięki Bogu, że lud 
chrześciański budzi się z uśpienia, że w masach uwy 
dati ia się ferment. Bezbożność i „antyklerykalizm“ 
tak dalece przetrawiły organizm społeczny, że dość 
gwałtownych potrzeba odruchów, by niezdrowe te 
soki wyprowadzić ze stanu skondensowanego. Wpra
wione w stan płynny wydzielą się u jednych i uzdro 
wią ich radykalnie, u innych zamalgamują się z ka 
żdym molekułem krwi, a wtedy korzyść ztąd także, 
ponieważ wiemy naouczas. że rozprawiamy się ze 
zgangrenowanemi osobnikami.

Wielką atoli uadewszystko korzyścią i słuszną 
i sprawiedliwą rzeczą, że nareszcie wybiła ostatnia

życie państwowe, wykształcenie, wychowanie, słowem 
kulturę w najszerszem tr-go słowa znaczeniu, do tego 
potrzeba bystrego oka, poważuej rozwagi, a wielkiej 
odwagi. Olbrzymiego tego zadania polityka naj
drobniejszym i najpowierzchowniejszym składnikiem. 
Najsympatyczniejszymi z chrześciańskich socyologów 
są dla O. Weissa ci, których hasłem: Naprzód ku 
praktycznemu Chrystyanizmowi! Oczywiście Ghry- 
styanizm ten być musi najistotniejszym katoli
cyzmem ..

Praktyczny ten socyolog bierze jednak stronni
ctwo chrześciańsko-socyalne w rachubę o tyle tylko, 
o ile pozytywny Chrystyanizm w programie ich na
czelne zajmuje miejsce. Taki socyalista chrześciań
ski musi otwarcie szeregować się pod sztandar chrze
ściański nie tylko w wyjątkowych razach, n. p. pod
czas wyborów, ale na Wielkanoc i w niedziele 
i święta i codziennie rano i wieczorem; jego zna
mieniem nie tylko brzmiące frazesy i dobitna krytyka, 
ale i rzetelna praca nad zjednauiem poszany i po
wagi w społeczeństwie prawidłom chrześciańskim na 
każdem polu życia publicznego.

Doświadczony zakonnik, jakim jest O. Weiss, 
nie taji się z tem, że zaufanie jego do chrześciańsko- 
socyalnych byłoby bardziej bezwarunkowe, gdyby 
akcyą swą unormowali byli nieco na modłę zakonną 

rozpoczynając wewnętrzną konsolidacyą, wewnętrz- 
nem odrodzeuiem, zdeklarowanem i jasnem określe
niem zasad, odważyli się byli powoli na werbunek 
zewnętrznych stronników życia chrześciańskiego.
1 nie przywięzując wielkiej wagi do ilości zwolenni
ków, całą uwagę uależałoby skupić na ich jakość, na 
ich poczucie solidarności, kwalifikacye umysłu i cha
rakteru. zdolne wzbudzić szacunek u opodal stoją
cych. Ruch chrześciańsko-socyalny innemi potoczył 
się tory: ogarnął wprzódy masy, odkładając ich opa
nowanie na później.

O. Weiss akceptuje ten stan rzeczy, a przecie, 
jako prawdziwy zwiastun pokoju wyklucza zaraz ;m 
wszelkie fortele demagogiczne. Usilnie bowiem 
ostrzega wodzów ruchu, że większość ich stronnictwa 
powoli topnieć będzie jak armia Gedeona, że po
wierzchowne sukcesy nie powinny być bielmem, któ- 
reby ich czyniło ślepymi na właściwe zadanie we
wnętrznego odrodzenia mas i że odpowiedzialność 
w tej kwestyi rośnie proporcyonalnie do rozszerzania 
się ich domeny.

Naturalni i poważni przywódzcy ruchu chrze
ściańsko socyalneg- > wiedzą najlepiej, jakie to szumo
winy chrześciańskich socyalistów tamują swobodę 
ruchów. Balastem takim, na razie nie nadającym 
się jeszcze do eliminowania, to antysemici hałaśliwi, 
Radauantisemiten“. Są to pożałowania godni nie

wolnicy demagogii, która jest nieuniknionem następ
stwem zacietrzewienia się w czysto negatywnej nie
nawiści ku żydom. Ostatnia jest jedyną nicią, która 
ich wiąże z mężami mnićj mających wspólnego 
z teroi elementami demagogiczno-antysemickiemi, ani
żeli u. p. prawowierni protestanci z protestantami 
liberalnymi. Przywódzcy ruchu chrześciańsko-socyal- 
nego omijają chętnie kwestyą istotnego rozdziału ży
wiołów negatywnych tego ruchu od pozytywnych, ale 
O. Weiss obserwując ruch nie tylko z politycznego 
i społecznego, ale zarazem i religijnego punktu wi
dzenia. natarczywie domaga się rozwiązania nienatu
ralnego przymierza. Słuszuie zapowiada on, że im 
dłużei jest ktoś towarzyszem broni, tem trudniejsze 
potem rozstanie, a nadto nie masz zgoła gwarancyi, 
że to kumanie się z antysemickimi demagogami nie 
skazi charakteru ruchu, nie zmrozi jego entuzyazmu 
dla praktycznego chrystyanizmu.

Nie napróżno mienimy genialnego Dominikanina 
zwiastunem pokoju, albowiem nie waha on się dotrzeć 
do ostatnich granic ustępstw: ze względu na poli
tykę realną gotów udzielić milczącego przyzwolenia 
na sojusz chrześciańsko-socyalnych z demagogicznymi 
antysemitami. Pierwsi jednak uznać powinni nade- 
wszystko, że sprzymierzeńcami chrześciańskich społe-



czników bezwarunkowo naturalniejszymi są konserwa
tyści, zdeklarowani chrześcianie, wierni katolicy, ani
żeli nieprzyjaciele starego testamentu. Gdybyż oby
dwie strony: konserwatyści i rneh cbrześcia ńsko spo
łeczny dokładali wszelkich starań, by nie krzyżować 
sobie drogi, sojusz byłby możliwy, boć spr mu święta, 
boża łączy zawsze!

Głosem serdecznym a pełnym mocy woła O. 
peiss: r Stronnictwa nie są rzeczą zakazaną, owszem 
dobrą bardzo, klątwą są tylko rozdwojenia, dysso 
nanse, zawiści. Póki Kościół nie potępi jakiegoś 
stronnictwa, poty i nam nie wolno potępiać. W czem- 
ze zdradzili konserwatyści wiarę katolicką, naruszyli 
dyscyplinę kościelną, gasili zapał w obronie wiary, 
wolności Kościoła i czystości życia chrześciańskiego ? 
(O. Weiss odpiera tu zarzuty miotane z obozu chrze- 
ściańsko-socyalnego przeciwko konserwatystom) Środ
ki są różne, ale rozmaitość ta nie jest taką, by 
usprawiedliwiała walkę na życie i śmierć. W spra
wach znaczenia istotnego, rzeczowego są ?obydwa 
stronnictwa jednego zdania.

Po cóż więc te spory ? Nieangażowanemu spo- 
strzegaczowi trudno częstokroć oznaczyć, która strona 
większą ponosi szkodę. Chrześciańscy socyaliści za
rzucają konserwatystom chwiejność i potulność. Kon
serwatyści oświadczają, iż uieumiarkowanie i gwałto
wność chrześciańsko-socyalnych naraża na szkodę ich 
samych i sprawę. Przyznam się, że obustronne za
rzuty uważam za uzasadnione i sądzę, że stronnictwa 
te dla tego postawił Bóg w tak sąsiedzkim stosunku, 
by uzupełniały się i pouczały wzajemnie. Jest to 
wprost niesumiennością, gdy zarzuca się konserwaty
stom napominającym do uszanowania autorytetu — 
propagandę bizantynizmu! Toż w piękny bizanty- 
nizm popadł Leon XIII w swoich encyklikach, a 
w szczególności właśnie w encyklice Rerum novarum. 
Natenczas wszelka chrześciańska polityka społeczna 
ustaćby musiała w ogóle ! Któryż bowiem poważni 
polityk społeczny nie poczytuje sobie za najświętszy 
obowiązek nawoływać do poszanowania powag! Nie, 
tymczasem, póki Kościół nie zadecyduje inaczej, mu
szą obydwa stronnictwa znosić się wzajemnie, wspie
rać się, spełniając lojaluie własne swe zadanie, pod
uczać się wzajemnie tego, czego im brak samym. “

Skarciwszy surowo śmiałków, którzy mniemają 
się powołani do przepisywania Biskupom terminu zno 
szenia się z Papieżem wzywa O. Weiss episkopat 
w pokornej prośbie, ażeby raczył rozważyć, czy nie 
zalecałoby się obrad konterencyi biskupich mniej ści
słą otaczać tajemnicą. Im mniej wymuszony, im ści
ślejszy będzie stosunek Biskupów z ludem chrześciań 
skim, tern niezawodnej ukoronowane zostaną powo
dzeniem dążności zmierzające do restytucyi chrze
ściańskiego porządku społeczuego. Ten tylko pracuje 
seryo nad chrześciańską reformą społeczną, komu na- 
dewszystko chodzi o zgodę i zjednoczenie społeczeń 
stwa z pasterzami. Biskupi są ubezwładnieni, gdy 
lud za nimi nie stoi. Próżnemi będą największe wy
siłki ludu, gdy brak im będzie poparcia Biskupów.

Między chrześciańskiemi stronnictwami i dążno
ściami musi przecie panować zgoda szczera i trwała. 
Z rozrostem ogólnych zadań, wyłania się potrzeba po
działu ich części między nami. Im liczniejsi nieprzy
jaciele, tern głośniej nawoływać wypada do łączności. 
Jakąż to hańbą dla imienia chrześciańskiego, jakież 
poszkodowanie dobrej sprawy, ona niezgoda w obozie 
cbrześciańskim! Ztąd też zwolennicy zwycięztwa 
chrześciańskićj reformy społecznej upatrują w nawo
ływaniu do zgody jedno ze swoich zadań najwalniej- 
szych. Na czele ich stoi Leon XIII, który do naj
boleśniejszych zjawisk swego pontyfikatu zalicza te 
bezustannie ua nowo wybuchające niesnaski nrędzy 
braćmi do jednego dążącymi celu i to z powodu spraw 
doprawdy dość obojętnych.

Zachęcając raz jeszcze do poparcia ruchu chrze- 
ściańsko-socyalnego o ile ua sztandarze swoim wypi
sał praktyczny chrystyanizm, wypowiada O. Weiss 
swoje ceterum censeo w tych słowach: „Z przekona
li a wskazałem na niektóre niebezpieczne skłdniki 
tego ruchu. Gdy atoli otrzymamy gwarancyą, że wąt
pliwe te domieszki nie uchwycą przynajmniej steru 
w rękę, wtedy wszelki powód do zachowywania re
zerwy upadnie. Pewną gwarancyą otrzymaliśmy, zdaje 
się, w skłanianiu się do ruchu chrześciańskićj ludno
ści wiejskiej. Tćm samem, zdaniem mojem, postarano 
się już o to, by mniej lub więcej radykalne elemen
ta, które pchały się początkowo hałaśliwie na wido
wnią nie tylko n e zyskały przewagi, ale z konie
czności ustąpiły placu.“

Wybory z miast w Galicyi.
Lwów. Z Izby handlowej wybrany dr. Zdzi

sław Marchwicki.
W mieście Lwowie wybrani: Dr. Smolka, Tad. 

RomanowiCZ, Michał Michalski, dr. Goldman.
Kraków: wybrani dr. Ferdynand Weigel, dr. 

Henryk Jorda, Jann Rotter.
W Izbie handlowej krakowskiej wybrany dr. 

Arnold Rapoport.
Biała. Dr. Jan Rosner.

PRZEKŁAD X FKANCUZK1EGO.
—-------------------

(Ciąg dalszy. — Zob. nr. 226.)
X.

W sześć dni później o pół do siódmej rano 
drugi posłaniec poleciał z Couprie do Brignac. Nie 
pytając wcale ojca o radę dodała Fernanda w swym 
liściku do Lucynki, ponownie pełne uszanowania 
ukłony od p. Amblay dla p. Herval.

Odpowiedz przybyła około południa, pełna pie
szczotliwych wyrażeń dla córki, niema zupełnie dla 
o,ca, który czul się do żywego dotknięty tern umyśl
iłem i niegrzecznem pomijaniem swej osoby.

Cóż miała oznaczać ta z naciskiem okazy wana 
niegrzeczność? Za cóż go karano? Nie zdawałoż 
się, jakby pani Heival obawiała się stosunków za
ledwie nawiązanych ? Albo miałże przypuszczać, iż 
przeszłość młodej kobiety ukrywała podejrzane fazy, 
które znajomość nawet przelotna mogła odkryć i wy
świetlić. Żyła zdała od świata tak samotna i opusz
czona. Z jakich przyczyn?

Gorączkowa niecierpliwość dręczyła p. Amblay. 
Nie chcąc, nie mogąc dłużój czekać, napisał do je-

Brody. Oktaw Sala; w izbie handlowej adwokat 
lwowski dr Natan Lowenstein;

Drochobycz Leonard Wiśniewski.
Jarosław. Dr. Władysław Jahl.
Kołomyja Stan. Szczepanowski.
Nowy Sącz. Dr. Julian Dunajewski.
Przemyśl, dr. Aleksander Dworski.
Rzeszów, Jan Pogonowski.
Sambor, Ludwik Słotwiński.
Stanisławów, dr. Leon Biliński.
Stryj, dr. Fil. Fruchtmann.
Tumów, Adolf Vayhinger.
Tornopol, Szczęsny Pohorecki.
Rezultat wyborów z kuryi miast i Izb handlo

wych wykazuje, że z dotychczasowowych posłów w 
tej kuryi zostali ponownie wybrani: JE. dr. Biliński, 
JE. dr D inajewski, dr Dworski, dr. Fruchtmann. 
dr. Goldman, dr. Marchwicki. Michalski, Rapoport, 
Romanowicz, Sala, Smolka i Weigel. P. Szczepa- 
uowsii, który piastował dotąd mandat poselski z Dro 
hobycza, otrzymał obecnie takowy z Kołomyi.

Z dawniejszych posłów nie ubiegali się o man
dat: dr. Asnyk, Krynicki, Micewski. Rogoyski, 
Roseustoek, Strzygowski, Zbyszewski i JE. dr. Zie- 
miałkowski. Przy wyborze nie utrzymali się przy 
mandacie: Chrzanowski i dr. Czyżewicz.

Jako nowi posłowie zasiądą w Sejmie: Jahl, 
Jordan, Lfiwenstein, Pogonowski, Pohorecki, Rosner, 
Rotter, Słotwiński, Yayhinger i Wiśniewski.

Ziemie Polskie
* Z Cieszyna piszą: „Pomimo, że mamy 

jeż egzaminowanych nauczycieli, ilu potrzeba, miał 
oświadczyć znany z niechęci do nas inspektor szkolny 
Langhaus, że żadną miarą nie dopuści do otwarcia 
polskiego gimuazyum, jak to był iuż zapowiedział na 
wiosnę. Między Niemcami cieszyńskimi zapanowała 
z tego powodu ;adość wielka Nieprzychylność in
spektora Langbausa pochodzi głównie ztąd, że nie 
umiejąc, ani rozumiejąc po polsku będzie musiał wpu
ścić do Slązka innego inspektora do gimuazyum pol
skiego, prawdopodobnie z Galicyi, a więc broni się 
rękami i nogami.

Gdy zarząd „Macierzy“ ua wiosnę wysłał pierw
szą prośbę o pozwolenie otwarcia gimnazyum to ją 
trzymał Langhaus w Opawie sześć tygodni, drugą zaś 
aż ośm tygodni, trzecią miesiąc, a obecnie, chociaż 
mamy wszystkich egzaminowanych profesorów, to 
prośba już tyddeń leży w Opawie, a inspektor za
wsze się wymawia, że czasu nie ma do rozpatrzenia 
się w kwalifikacyach polskich nauczycieli. Nic dzi
wnego, że się wykręca, bo dobry nasz przyjaciel dr. 
Haase udzielał mu wskazówek. Cóż mamy począć 
z dziewięćdziesięciu uczniami ? Czyż rząd weźmie 
odpowiedzią ność za tak krzyczącą krzywdę, wyrzą
dzoną ludowi polskiemu przez samoluba referenta ? 
Lud nasz musi płacić podatki na niemieckie szkoły, 
a gdy sobie chce szkołę z własnych środków założyć, 
to mu prawa do tego odmawiają.

Odzywamy się więc do posłów polskich, aby 
udali się z przedstawieniem do kierownika minister
stwa oświaty, lub choćby do samego cesarza, gdyż 
zanosi się na bardzo bolesną, a w skutkach nie da
jącą się ocenić zwłokę w otwarciu polskiego gimna
zyum.“

— Prezes Koła polskiego p. Zaleski za
mierza podobno — jak donosi „Nowa Presse“ — po
święcić się karyerze dyplomatycznćj i otrzyma nieba
wem jedną z wyższych posad w tym dziale służby 
państwowej. Następcą jego w godności prezesa Koła 
polskiego ma zostać, jak zapewnia ten sam dziennik, 
br. Wojciech Dzieduszycki, który przy uzupełniają
cym wyborze w dniu 25 października ubiegać się bę
dzie o mandat posła do rady państwa.

Niemcy.
* Berlin, 1 października Tegoroczny zjazd 

lipskiej opieki nad biednymi, który się odbył w 
dniach 25 do 27 września, powitali przedstawiciele 
władz miejskich. Nadburmistrz nadmienił, że Lipsk 
jest kolebką niemieckiego związku dla opieki nad 
biednymi i podniósł znakomite zasług- dwóch zmar
łych członków Lammersa i Rostela około związku. 
Przewodniczący związku podziękował za uprzejme 
słowa, poczern radzca miejski Wolf odczytał sprawo
zdanie, z którego pokazuje się, że związek liczy obe
cnie 414 członków: 180 gmin, 26 krajowych związ
ków, 44 stowarzyszenia i 164 pojedyńczych osób. 
Finanse związku są uregulowane i wykazują 13,073 
m. 42 f. majątku. Dr. Freuud poruszył następnie 
kwestyą wpływu zabezpieczeuia robotników na opie
kę nad biednymi i uznał go za bardzo ważny. 
Opieka nad biednymi doznała przez to ulgi, główne 
atoli znaczenie zabezpieczenia robotnika polega na 
tern, że cały sposób życia szerokich warstw ludu w 
Niemczech zaczyna się znacznie poprawiać. Rozpra
wy nad tą kwestyą skończyły się przyjęciem uchwały, 
iż nadal należy śledzić wpływ ustaw o zabezpieczę 
niu robotnika i skrzętnie zestawiać rezultaty. Oma
wiano dalej sprawę obowiązku żywienia członków 
rodziny, opiekę nad nie mającymi dachu w miastach

duego z swych przyjaciół, specyalnego komisarza 
przy dworcu w Tuluzie.

Pan Panin, człowiek bardzo bystry, zręczny i 
przebiegły policyant, doskonały w swym zawodzie 
śledczym, da sobie łatwi) radę z rozwiązaniem za
gadnienia, które niepokoiło p. Amblay.

Niepokój oczekiwania nie trwał w rzeczy samej
długo.

Już dnia następnego dowiedział się p. Amblay, 
że pani Herval, przyjmowana w najpierwszych do
mach w Tuluzie, mimo trudnego nieraz położenia, 
nie data nigdy powodu do najlżejszej obmowy, na
zwisko jej było czyste jak złoto, nawet cień podej
rzenia nie dotykał jej osoby. Całkiem oddana wy
chowaniu jedynej córki, zdawała się nie myśleć 
wcale o tern, że jest piękna, młoda i majętna i że 
z temi warunkami może sobie rościć pretensye do 
świetnego ponownego zamążpójścia.

— Dotychczas przynajmniej nie myśli — dodał 
złośliwie pan Panin, bo być może, że od niedawna, od 
bardzo niedawna znalazła w okolicy swoją drogę do 
Damaszku. Wszystko zdarza się w świecie, i gdy- 
byśmy tylko tego rodzaju zawikłania i procesy mieli 
do śledzenia, pesymiści zginęliby z kretesem.“

Po przeczytaniu tego listu, pan Amblay zamiast 
się ucieszyć, poczuł w sobie gotujący się gniew głu
chy i zacięty.

i różne inne praktyczne kwestye, dotyczące opieki 
nad biednymi.

— Stocker odpowiada na wywody „Voss. 
Ztg.“ i „Hamb. Nacłir.“, obstając przy twierdzeniu, 
że nie uczynił ani kroku, aby ks. Wilhelmowi i jego 
małżonce narzucać misyą mieiską i że z zebraniem 
u hr. Waldersee nie łączyły się żadne polityczne 
dążuości. Przeciwne twierdzenia będzie zmuszony na
zwać kłamstwem, jeżeli nie zostaną poparte do
wodami.

— Stronnictwo chrześciańsko socyalne od
będzie w piątek zebranie w Berlinie. Na porządku 
obrad stoi: „Stronnictwa środkowe a socyalna de- 
mokracya“; referentem jest pan Stócker.

— Jutro rozpocznie się w Akwizgranie pro
ces przeciwko dwom B. Alexyanom, Henrykowi i 
Ireneuszowi, oskarżonym o rozmyślne krzywoprzysię- 
ztwo.

— W sprawie starszeństwa naukowych nau
czycieli przy wyższych zakładzch naukowych oświad
czył miuister' Bossę w lipcowem tozporządzeniu, że 
nie odpowiadałoby to zamiarom dawniejszych jego 
rozporządzeń, jeżeliby się do normalnego czasu stu- 
dyów miało doliczać jeszcze cały piąty rok na egza
min państwowy. Na ten ostatni należy oznaczyć je
dynie ten przeciąg czasu, który leży między zgłosze
niem się kandydata do piśmiennego egzaminu a przy
jęciem do egzaminu ustnego. W ogóle normalny czas 
egzaminowy nie powinien przechodzić dziewięciu mis- 
sięcy.

Dania.
* Wedle ostatniego spisu ludności liczy Da

nia 2 i pół miliona mieszkańców. Z ludności tej 
uależy 98,5 procent do kościoła krajowego. Liczba 
katolików wzrosła z 800 w I860 r. ua 6000; ubywa 
natomiast żydów, których w 1860 r. było 2,60 ua 
1000, obecnie zaś tylko 1,88 procent Katolickich 
kapłanów naliczono 30, z tych 15 Jezuitów; w kia 
sztorach żyje 150 zakounic, zajmujących się po części 
nauką, po części pielęgnowaniem chorych. Obliczają, 
że około 200 protestautów przechodzi w Danii rocz
nie na łono katolickiego Kościoła.

Telegramy.
Paryż, l października. Na dzisiejszej radzie 

ministeryalnej oznajmił prezes ministrów Ribot, że 
prezydent Faure weźmie udział w pogrzebie Pasteura. 
Jenerał wojny Zurlindeu oświadczył, że stan zdro
wotny wojska w Majunga znacznie, się polepszył. 
W lazaretach miasta leży 1300 Europejczyków i 400 
Kabylów. Kolumna, krocząca ku stolicy Howasów, 
lic*y około 5000 ż Inierzy i dwa działa. Ma ona 
na 22 dui żywności.

Chicago, 1 października. Liczne zebranie 
pod przewodnictwem majora przyjęło kilka rezolucyi, 
wyrażających sympatyą dla kubańskich powstańców, 
potępiających surowe panowanie Hiszpanii na Kubie 
i wzywających Stany Zjednoczone, aby powstańców 
kubańskich uznały jako stronę prowadzącą wojnę. 
Ną zebraniu tern było wielu wybitnych obywateli. 
Gubernator stanu Illinois i kilku senatorów wyraziło 
listownie zgodność swoją z rezolucyami.

Hawana, 1 października. W okręgu Santo 
Espiritu przyszło do starcia pomiędzy 700 hiszpań
skimi żołnierzami a 2000 pow tańcami. Powstańcy 
ratowali się ucieczką ; pozostawili na pobojowisku 40 
poległych i wielu rannych. Hiszpanie liczą 14 
rannych.

Wiedeń, 1 października. Hr. Kielmansegg, 
który obejmie napowrót urząd uamiesnika Dolnej 
Austryi, żegnał się dzisiaj z urzędnikami miuiste- 
ryalnemi.

Petersburg, 1 październiki. Car przyjmował 
wczoraj na audyencyi adjutanta pułkownika Moltke, 
aby odebrać od niego pismo cesarza niemieckiego.

Białogród, 1 października. Król Aleksander 
powrócił tu dzisiaj rano. Ludność serdecznie go 
witała.

Bruksela, 1 października. Rząd niezależnego 
państwa Kongo zaprzecza, jakoby zamierzał zaciągnąć 
pożyczkę.

Wiedeń, 2 października. Donoszą tu, że po
wstańcy chińscy, Dungani, którzy zdobyli już 22 
miasta, poprosili kuzyna Jakuba beja, aby stanął na 
ich czele. Jakub bej był awauturuikiem, który 
w r. 1858 ogłosił się sułtanem Kaszgaru, ale potem 
musiał się ratować ucieczką. Powstańcy zamierzają 
obecnie urządzić w Kaszgarze państwo z mahome- 
tańskim sułtanem na czele.

JEocinograd, 2 października. Z kompetentnej 
strony zaręczają, że wiadomość, jakoby niezadługo 
nastąpić miał chrzest prawosławny ks. Borysa, jest 
bezpodstawną.

Medyolan, 2 października. Policya przyare- 
sztowała tu indywiduum, które przyznaje się do 
współudziału w zamachu na pomuik Wiktora Ema
nuela i zeznaje, że do tego zamachu zachęcił pewien 
duchowny katolicki (?).

— Chcę wiedzieć w takim razie, wykrzyknął, 
muszę wiedzieć, co może być przyczyną jćj bezwzglę
dnego zachowania.

Tego samego dnia poniósł trzeci gołąb na
stępującą depeszę do Brignac:

— Pan Amblay zdziwiony i zaniepokojony, że 
nie odebrał ani słówka odpowiedzi ná pełne nszauo 
wania wyrazy, które śmiał złożyć u stóp pani Herval, 
byłby szczęśliwy dowiedzieć się, czy jaka groźniejsza 
choroba nie obrała sobie siedliska w zachwycającym 
pałacyku w Brignac.

Najniższy sługa Amblay.
Gdy Lucynka oddała bilecik, zaadresowany 

drobnem pismem czerwonem wprost do pani Herval, 
swéj matce, ta ostatnia mocno poruszona zawahała 
się na chwilę, zanim list otworzyła... Cóż pan Am
blay pisze, co ma jćj do powiedzenia i to w osobnym 
bilecie ?

Niestety, odgadywała to nadto dobrze! Otóż 
przedwstępne kroki. Nieprzyjaciel zbyt prędko de
maskuje swoje plany: pod pozorem grzecznych wy 
rzutów i skarg upomina się o więcej powolności dla 
swoich zachcianek.

I to tak szybko, tak bezwzględnie; miała na
dzieję, że pan Amblay będzie dość delikatnym, aby 
krok ten natrętny zrobić dopiero daleko późniój, jeśli 
już go w ogóle zrobić zamierzał.

X. Stan. Stojałowski.
ni.

Wyrok X. Arcybiskupa Metropolity lwowski 
doręczony został X. Stojałowskiemu w Rzymie. ^2 
X. Siojałowski przyrzekł solennie wszystko odwofl 
wszystko naprawić, a tern tak ujął sobie Kongres, 
cyą S. Officii, że ta w piśmie do Arcybiskupa 1», ’ 
skiego przedstawiła go jako „owieczkę zbłąk 
a obecnie odnalezioną, jako syna marnotrawni 
który umarł był, a teraz odżył, zginął, a znalezii 
został.“

Syn marnotrawny wrócił, ale nie tak skwai 
wie spełnił to, do czego zobowiązał się w Rzy 
Kurenda z dnia 10 sierpnia 1894 r. opowiada,
X. Stojałowski ociągał się z wymaganem od ui( 
odwołauiem, jak cofał raz już przesłane odwolai 
jak wogóle dwuznacznie pod każdym wzglęft 
postępował. Skończyło się wreszcie ua podpisał 
odwołania i przeproszenia, które opublikowane w 
wyższej kurendzie tak opiewa:

„W roku 1893 w lipcu ogłosiłem w „Da 
nie“ artykuł pod tytułem „Syllabus propositionin' 
w którego drugiej zwłaszcza części ostro i gwal 
wnie przeciw powadze i władzy Biskupów wyi 
piłem i zdania, duchowi nauki Kościoła przeciw 
w nim ogłosiłem. Podobnie w niektórych artykuta; 
„Wieńca Polskiego“ i „Pszczółki“ zbyt namięti 
przeciwko ludziom wyższych stanów i’bogatym wyst 
powałem, co mogło dać słuszny powód po przypus 
czenia, że na skrajne zdania socyalnych demokrato 
się zgadzam. Gdy w gruduiu przyszłego roku Na 
przewielebuiejsi trzej Biskupi w obawie o bezpieczei 
stwo dusz im powierzonych, wydali list pasterski 
pisma „Dzwon“, „Wieniec Polski“ i „Pszczółkę“ cz; 
tać i prenumerować za azali, zapominając o należni 
im czci i uległości w artykułach „Wieńca Polskiego 
i „Pszczółki,“ tudzież w „Dzwonie“ list ten ich pa 
sterski z wielką zuchwałością skrytykowałem i san 
się do niego nie stosując, innych też do oporu prze 
ciw temu zarządzeniu wzywałem, a nadto osobiście 
tymże Najprzewielebniejszym pasterzom ciężko ubli- 
żyłem. Dziś, uznając wielkie przewinienie moje, a także 
zadość czyniąc rozkazowi Stolicy Świętej, której za. 
wsze we wszistkiem ulegać pragnę, powyżej wymię 
niony „Stllabus“. oraz inne artykuły moje wszystkie,) 
w których wbrew duchowi, uauce i prawom Kościoła,* 1
powagę i powinne zwierzchności duchownej uszano
wanie i uległość naruszyłem, odwołuję i jako złe, szko
dliwe i błędne potępiam, Najprzewielebniejszych XX. 
Biskupów za wyrządoną im zniewagę serdecznie prze
praszam, a ich o darowanie mi mej ¿winy a wiernych 
o przebaczenie za dane im zgorszenie proszę.

Chcąc zaś to dane zgorszenie naprawić, a orai 
dać dowód i przykład uległości rozporządzeniom władzj 
duchownej, oświadczam, że snełuiając rozkaz, odno
szący się do pism „Dzwonu,“ „Wieńca Polskiego" 
i „Pszczółki“ wraz ze współwydawcami i pracownikami 
od wydawnictwa tychże pism odstępuję.“

Jak szczerem było to odwołanie i przeproszenie 
na to najlepszym dowodem jest fakt, że już w marcu 
1895 r musiał być wydany drugi zbiorowy list pa
sterski, ostrzegający przed X. Stojałowskim i jegi 
pismami. Sam wstęp tego listu najlepiej obj iśnii 
sprawę.

Zakaz powtórny czytania pism Stojałowskiego.
„Zaledwie rok upłynął od czasu, jak wierni ar- 

chidyecezyi lwowskiej, dyecezyi przemyskiej i tarnow
skiej otrzymali list pasterski, który jakkolwiek nie 
był ogłoszony w dyecezyi krakowskiej, z natury je
dnak rzeczy i do wiernych tej także dyecezyi się od
nosi. W liście tym pouczyliśmy, co to jest władza 
duchowna w Kościele katolickim, czyli Kościół na
uczający i dla czego wierni katolicy powinni tej wla- I 
dzy z calem zaufaniem słuchać — bo tu idzie o zba-' 
wienie dusz krwią Pana Jezusa odkupionych, a na
wet o ich dobro doczesne ; przestrzegaliśmy następtiie 
przed pisemkami, wydawanemi rzekomo dla ludu, pod 
nazwą „Wieniec“, „Pszczółka“ i „Dzwon“: albowiem 
pisma te bałamucą tylko wiernych, udają, że się opie
kują ludem i jego dobrobytem, że go bronią od nie
sprawiedliwości władz i ucisku bogatych, a w rze
czywistości pobudzają tylko do nienawiści stanów, 
wyszydzają władzę świecką i duchowną i podburzają 
do nieposłuszeństwa i wzgardy. Znalazły zaś te pi
semka, niestety, łatwowiernych, co im wierzyli, bo 
namiętności łatwo pobudzić, bo ludzie potwarzy chę
tnie wierzą.

„Więc żeby złemu zaradzić, a kąkol ten skute
cznie powyrywać, zabroniliśmy wam, najmilsi, pod 
grzechem pisemka te trzymać, czytać je i rozszerzać 
Dzięki Bogu, przestroga nasza nie została bez skutku; 
większa część obałamucouych, ba, całe tak nazwane 
„Stronnictwo chłopskie“, wyparło się tych pisemek i 
oświadczyło, że stoi twardo przy katolickiej wierze 
swoich przodków, że nie chce słuchać odtąd nauczy
ciela fałszu, który pod pozorem pobożuości i mając 
ua ustach imię Jezusa Chrystusa, wypiera Go się 
czynem i w zapamiętałej pysze umysłu, a zepsuciu 
serca burzyć chce wspaniałą jedność w Kościele ka
tolickim.

„Ale zgorszenie i złe nie jest jeszcze z gruntu

Gdy ł ucynka zbliżyła się do matki, aby z nią 
razem depeszę przeczytać, rzekła pani Herval nieco 
szorstko:

— Idź do Pawła i powiedz mu, ażeby przy
gotował do drogi jednego z gołębi Fernandy i prz?" 
nieś mi go aa kwadrans, nie prędzej.

Zostawszy samą, młoda kobieta rozwinęła ma
leńki kwadracik cienkiego papieru i oczyma nieco 
rozpłomienionemi pfzebiegła go od jednego razu, 
mimo goryczy, która ściskała jej serce.

— Tylko tyle! — szepnęła z gniewem, który 
zaostrzał pewien odcień zawodu. Pan Amblay sądził 
zatem, że dam się tak łatwo ułudzie jego wyrazami 
najgłębszego poważania, że mu odpowiem pięknem 
za nadobne. Za kogóż on mnie ma? Jakimż czło
wiekiem jest sam? Po prostu zarozumialcem!.-

Szybko z lekkiem zacięciem czerwonych warg 
i z płomieniem gniewu w oczach pochwyciła pi°r°
i nakreśliła drżącą nerwowo ręką: .

„Dziękuję bardzo panu Amblay za jego zby 
wielką troskliwość. Nie sądziłam i nie myślę, uze y 
korespondeneya — zupełnie zresztą zbyteczna 
dwóch dziewczynek, zniewalała i rodziców do zamie 
niania z sobą grzeczności. . u

Henryka Herval. 
(Ciąg dalszy nastąpi.)



wykorzenione i znajduje się — chód dzięki Bogu, nie 
wielu obałamuconych. Nieszczęśliwy ów kapłan, re
daktor tych pisemek, mimo przyrzeczenia, danego na
wet św. Stolicy Apostolskiej, mimo, że przeprosił i 
odwołał publicznie swe błędy w sierpniu zeszłego 
roku, mimo oświadczenia, że spełniając nakaz swej 
władzy duchownej od wydawania „Wieńca“, „Pszczół
ki“ i „Dzwonu“ odstępuje — przyrzeczenia tego nie 
spełnił, gdyż pisemka pod nieznacznie tylko zmienio 
nym tytułem: „Nowy wimiec“, „Nowa pszczółka“, i 
„Nowy dzwon“, nadal wydaje w tymże samym duchu 
a przewrotne swe zasady w nich krzewiąc, bałamuci 
lud chrześciański.

”^.e dosyć — ale w nr- ? „Nowej pszczółki“, 
z drugiej niedzieli marca b. r. umieszcza na czele 
błogosławieństwo, jakie imieniem Ojca św. X. Kar- 
dynał-se tretarz stanu, w zamiau za życzenia redakcyi 
tych pisemek, w rocznicę wyboru na Stolicę Pio- 
trową przesłane, redaktorom tychże pisemek udzielił.

„Błogosławieństwo ti nieszczęśliwy ów kapłan 
każę prostodusznym swym czytelnikom tak rozumieć, 
jakoby Ojciec św , ubolewając nad prześladowaniem, 
jakie redaktor znosi, pocieszał go, brał w obronę i po
chwalał jego pracę, jakoby była zbożną. -Gdyż, 
prawi dalej kapłan-redaktor, nie jest wolą Bożą, aby 
jeden miał dużo, drugi mało, bo ziemia jest dla wszy
stkich, jest mieszkaniem z prawa i woli Bożej dobrze 
zaopatrzonem... nie Bóg, lecz chciwość ludzka spra
wia, że jeden zgarta, co setki rąk zapracowały... tyle 
twego, co uczciwie zarobisz, wszystko inne równa się 
kradzieży i jest naruszeniem siódmego przykazania 
Boskiego. Błogosławieństwo Ojca św. umccni nas — 
prawi — w tern staraniu i pracy o sprawiedliwość 
królestwa Bożego!“

„Jakiż w tern wszystkiem podstęp i chytre nad
użycie Imienia i Słowa Bożego ! Podstęp — bo Oj
ciec św., dając polecenie dziękować wszystkim, którzy 
życzenia Mu składali — a takich były tysiące — nie 
pochwala przecież tem samem ich czynów i pism, bo 
ich nie zna i wiedzieć o nich nie może. To też skoro 
tylko Jego Ekscelencya X. nuncyusz apostolski we 
Wiedniu dowiedział się o owym telegramie, taraz pi 
smem z dnia 8 marca i ponownie pod dniem 15 marca 
b. r. pisze: „„Gazetki „Nowa pszczółka“ i „Nowy 
wieniec“ szarpią powagę Biskupów i karność Ko
ścielną, a potępiony socyalizm szerzyć usiłują ; świeżo 
zaś redaktor tych pisemek usiłuje nadużyć telegramu, 
który od Jego Eminencyi X. Kłardynała-sekretarza 
stanu otrzymał, zapewniając, jakoby Ojciec św. naukę 
i ducha tych pisemek pochwalał, co zupełnym jest 
fałszem i nadużyciem ; gdyż Ojciec św. dziękując za 
życzenie i dając błogosławieństwo, nie chwali ani 
osoby, ani pism, godnych, jak w tym razie, zupełnego 
potępienia.“

„Żąda przeto Jego Ekscelencya X. Nuncyusz 
apostolski, aby nadużycia takie skarcić, a zgorszenie 
ztąd wyniknąć mogące, usunąć, przeciw zaś pisarzowi 
i wydawcy tych gazetek z całą surowością prawa 
postąpić. — Jest tu nadto nadużycie i przekręcanie 
Słowa Bożego.“

Powyższy list pasterski przytacza jedną próbkę 
socyalistycznego zakroju obecnej propagandy X. Sto 
jałowskiego. Zakrój ten istniał właściwie już daw
niej pod formą programu chrześciańsko-socyalnego, 
a jeśliby chodziło o dobitny dowód, że X. Stojało- 
wski z całą świadomością rzucił się w objęcia socja
lizmu, to jest ten artykuł, polany w „Wieńcu pol
skim“ (num. 12), z 10 lipca 1894 r., a zawierający 
na str. 195 takie określenie programu chrześciańsko- 
socyalnego:

„Mówiliśmy już także niejednokrotnie, że żąda
nia chrześciańsko-socyalne a żądania socyalistów czyli 
socyalno demokratów są zupełnie jednakie i te same. 
Zmniejszenie godzin pracy, polepszenie zapłaty, spo
czynek niedzielny, ograuiczeuie pracy niewiast i dzieci, 
zabezpieczenie na wypadek choroby, nieszczęścia 
i starości, lepsze traktowanie ludu pracującego, zr<$ 
wnanie ciężarów podatkowych, przyznanie praw oby
watelskich wszystkim, obrona przed wyzyskiem spe
kulantów i chciwców — to wszystko są żądania 
wspólne chrześcian socjalnych i socyaluych demokra
tów, bo to są żądania słuszne i sprawiedliwe, w en
cyklikach Ojca św. zatwierdzoue. Różnica 1 'ży 
w tem jednern: chrześciańscy socyalni reformatorowie 
chcą powolnego, na sprawiedliwości opartego uapra- 
wiama skrzywionych stosunków w granicach, prawem 
Boskiem wskazanych; socyalni demokraci zaś chcą 
odrazu wszystko odmienić, wprowadzając własność 
wspólną lub państwową.“

Na tem kończymy nasz artykuł.

sztem Towarzystwa Przemysłowego w nakładzie 10 
tysięcy egzemplarzy.

Skład sądu konkursowego (jury) ogłoszonym bę
dzie przed 15 listopada r. b.

Prace należy nadsełać w opieczętowanej koper
cie, opatrzonej w „motto“; druga koperta, także opie
czętowana i w odnośne „motto“ opatrzona, zawierać 
winna nazwisko autora i miejsce zamieszkania.

Wszystkie pisma poLkie prosimy o powtórzenie 
powyższego konkursu.

Towarzystwo Przemysłowe w Poznaniu.
Poznań, dnia 1 października 1895 roku.

Kronik;«
miejscowa, prowineyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci pasze czytać i pi
sać po poh-ku!

Poznań, środa 2 października.
* Doniesienia arzędowe. Mianowani: tajny sekre

tarz Heyne z Poznania radzcą pocztowym, a dyrektor 
gimnazyum Maryi Magdaleny w Poznaniu dr. Meinertz 
prowincjonalnym radzcą szkolnym w Wrocławiu.

KONKURS.
Mocą uchwały Walnego Zebrania postauowiło 

Towarzystwo Przemysłowe w Poznaniu ogło
sić konkurs na broszurkę p. t.:

Wystawa poznańska a nasz 
przemysł i handel.

W dziełku mają być uwzględnione:
a) Przedmowa, zawierająca pomiędzy iuuemi 

zwięzły opis Wystawy.
b) Udział Towarzystw przemysłowych i stano

wisko, jakie wobec Wystawy poznańskiej zajęły.
c) Skorowidz wystawców Polaków z wyszcze 

gólnieniem ich wyrobów:
1) wystawców z miasta Poznania,
2) zamiejscowych.

d) Wykaz znaczniejszych przedsiębiorstw prze- 
mysłowo-rękodzielniczo-handlowych w Poznaniu, które 
udziału we Wystawie nie wzięły.

e) Pogląd ogólny na stan naszego przemysłu, 
rękodzielnictwa i handlu, z uwzględnieniem ekono
micznych widoków, potrzeb, dążeń i warunków.

f) Zakończenie, wykazujące niedostatki i nie
domagania w dziedzinie przemysłu, rękodzielnictwa 
i handlu.

Broszurka ma być pisaną stylem zwięzłym i 
pouczającym.

Prace nadesłane być winny dyrekcji, na ręce 
prezesa dr. Karchowskiego (w Poznaniu, ulica Ber
lińska).

Objętość broszurki: 4-6 arkuszy czyli 64—94 
stron 8°.

Termin współzawodnictwa kończy się z duiem 
18 listopada 1895 r.

Nagroda za najlepszą pracę wynosi dwieście 
marek.

Praca uznana za najlepszą wydaną zostanie ko

* Teatr polski w Poznaniu. Jutro w czwartek 
dramat Gutzkowa: „Uriel Acosta “

W sobotę komedya Kadelburga i Blumenthala: 
„Dwa herby.“

* Na der jubileusz- wy dla JE. X. Kard. Ledóthow-
’.¡¡lego złożyły w dalszym ciągu na ręce skarbniczki 
komitetu pań, p. Chrzanowskiej:

Za pośrednictwem p. Celichowskiej z Kórnika, 
Bnina Prowentu, Mieczewa, Błażejewa, Czmonia, p. Oso 
wickiej z Pierzchną, Górskiej z Januszewa, Milewskiej 
z Bieganowa i Łanowskiej z Kromolic razem 52 m., za 
pośrednictwem p. drowej Niklewskiej z Jarocina 53 m. 
4 fen., za pośrednictwem p. M. Zoch zebrane z Uścia 
i okolicy 105 m. 70 fen.

* Wczoraj o godzinie 1/t6 po południu pobłogosła
wiony został w kościele sw. Marcina związek małżeński 
ponrędzy panną Zofią Luzińską, córką pp. Teodorostwa 
Luzińskich a p. Józefem Osieckim, urzędnikiem banku 
Włościańskiego. Aktu ślubnego dopełnił X. proboszcz 
Chrnstowicz z Miejskiej Górki w assystencyi X. dzi bana 
Antoniewicza i X. dr. Sypniewskiego. X. Chrustowicz 
przemówił także do nowożeńców.

* Zwracamy uwagę szanownym rolnikom na anons 
p. J. Popławskiego, dotyczący korzystni go zakupna 
maszyn.

* Na zebraniu towarzystwa rzemieślmków niemie
ckich agitował nauczyciel szkoły średniej Eitner na rzecz 
staroniemieckich, t. j. pogańskich imion własnych, zachę
cając zebranych, ażeby obdarzali dzieci swoje takiemi 
imionami, któreby wzmacniały w nich poczucie narodowo- 
niemieckie.

* Stoki forteczne między bramą Berlińską a Kró
lewską oddane zostały zupełuie do użytku publicznego, 
ponieważ plac wystawowy uprzątnięto dostatecznie.

’ Na dworcu poznańskim przys ęp na peron i do 
poczekalni dozwolony od wczoraj tylko za osobnemi bile
tami, które wydziela automat, nie funkcyonujący niestety 
prawidłowo. Zwracamy uwagę, że zwykły bilet kolejowy 
uprawnia również do wstępu na peron i do poczekalni. 
Pisma niemieckie słusznie protestują przeciwko zamknięciu 
poczekalni; i my przyłączamy się do tego protestu w prze
konaniu, że urządzenie takie na czas dłuższy utrzymać 
się nie da: podczas świąt na początku i w końcu wakacyi, 
podczas zjazdów i t p. okoliczności ograniczenie to będzie 
wprost nieznośnem.

* Jeżyce. Zwyczajne miesięczne zebranie Towarzy
stwa gimn „Sokół4 w Jeżycach odbędzie się w czwartek 
dnia 3 października o godz. 1/29 wieczorem w lokalu 
druha V\ endlanda. Na porządku obrad kilka ważnych 
spraw. Szan. druhów upraszamy o liczne i punktualne 
przybycie. Gośeie, wprowadzeni przez druhów, mile wi
dziani. Wydział.

* Wągrowiec. We wtorek 8 b. m. na sali p. Mi- 
cliałklewicza wieczorem o godzinie 7 i pół odegra 8l/s 
letnia „ Bolesia“ Marcinkowska ze współudziałem swego 
ojca p. B. M. koncert.

* Z pod Dolska. W okolicy tutejszej zbiór ziem
niaków na ukończeniu, a bardzo dobrze obrodziły. Potra
wy zaś i koniczyny nie dopisały wcale, dla nader wielkiej 
tegorocznej suszy. Również i na brak słomy powszechnie 
się gospodarze skarżą, lubo ziarna jest więcej jak w roku 
zeszłym.

W Dolsku odbyło się z wielką uroczystością nabo
żeństwo za Ojca św. w rocznicę zajęcia R/.ymu w dniu 
20 września 1870 roku przez władze włoskie Odjust 
zaś tegoroczny św. Michała sprowadzi! mnóstwo ludu na
wet ze stron dalszych. Kościół świeżo wyrestaurowany i 
upiększony nader miłe i przyjemne sprawia wrażenie i bu
dująco oddziaływa na modlących się.

* Zmiana nazwiska Hr. Karol Rudolf Finek von' 
Finckenstein z Gniezna otrzymał pozwolenie na zmianę 
nazwiska na , Stein.“

* W Ujściu odbyła się ubiegłej niedzieli uroczy
stość poświęcenia chorągwi Towarzystwa Przemysłowego ; 
poświęcenia dokonał w kościele prezes Towaizystwa X. 
prob. Renkawitz; wieczorem odęgrano na sali p. Stroiń
skiego , Flisaków“ i „Łobzowian“ przy nader licznym 
udziale publiczności.

* Proces prasowy wytoczony redaktorowi „Gazety 
Gdańskiej“ p. Bernardowi Milskiemu ma znaczenie 
symptomatyczne ze względu na stanowisko, jakie sąd zajął 
w1 sprawie uprawnionej obrony interesów naszych. Wedle 
„Gaz. Gd.“ bronił się uskarżony jak następuje:

Redaktor p. Milski oświadczył, że nie poczuwa się 
do winy w jednym i drugim przypadku, ponieważ bronił 
uprawnionych interesów ludności polskiej w myśl § 193 
kodeksu kara- go. Prokuratorya była jednak przeciwnego 
zdania, ponieważ „Gazeta Gdańska“ „uprawia dążności 
wrogie państwu“.

Na sobotnim terminie odczytano najpierw mnóstwo 
artykułów z „Gazety Gdańskiej“ mających dowodzić, że 
pismo to nie jest wrogiem dla państwa, a dalej odczytano 
cały szereg artykułów na niemieckie tłomaczonych z pole
cenia prokuratoryi przez tutejszą policyą na dowód, że 
„Gazeta Gdańska“ jest „staatsfeindlich“. Były to prze
ważnie artykuły opisujące obchody Kościuszkowskie u nas 
i w Galicyi, zawierające między innemi przemowę Eksce- 
lencyi Fr. Smolki, przedruki z rozmaitych gazet poznań
skich, utwory poetyczne i t. p.

Prokurator oświadczył, że oskarżonemu nie może 
żadną miarą przysługiwać ochrona § 193 o obronie uprą-

wnionych interesów, bo odczytane artykuły i wyjątki do- 
wodzą, że oskarżony umie .zgrabnie“ (geschickt) opero
wać, podburzać; owo .Jeszcze Polska nie zginęła“, nazy
wanie Niemców- przybyszami, nazywanie głupstwem obawę 
przed stróżami prawa, owa wzmianka o białym orle, któ
rego czarne sępy rozszarpały, dowodzą, że „Gazeta Gdań
ska“ ma nieprzyjazny dla Niemiec kierunek, a ponieważ 
oskarżony pan B. Milski jest _z.gr bnym“ i ztąd tem .nie
bezpieczniejszym“ człowiekiem i agitatorem, dla tego kara 
pieniężna winna być wykluczona. Wniósł Więc prokurator 
za oba przypadki o karę trzech miesięcy więzienia. — 
Oskarżony zaprzeczył twierdzeniu prokuratora, jakoby on 
zakładał Towarzystwa, np. „Sokoła“ wGdańsku. w Osie- 
ku, Półwsi itd. Jeździł na zebrania podobne proszony o 
to, a jako redaktor uważał to za swój obowiązek być na 
zebraniach i objaśniać przepisy prawne Korzystał tylko 
z prawa mn przysługującego. Obrońca p. mecenas Biele
wicz zakwestyonował prawomocność postawionego przez 
kolegium szkolne wniosku o ukaranie, gdyż nauczyciele 
w Kościerzynie nie zostali w charakterze wypełniania swoich 
urzędów zaczepieni. Wywodził, że to, co mówił prokurator 
o zgrabności oskarżonego, raczej przemawia na jego korzyść 
bo oskarżony najwidoczniej starał się trzymać w grani
cach poszanowania prawa. Nie można też przypuścić, 
aby „Gazeta Gdańska“ dążyła do odbudowania Polski 
i oderwania ziem polskich od monarchii, bo wszystko, co 
pisała, należy przyjmować duchowo, a oskarżony trzymał 
się granic prawnych. W każdym razie ochroni § 193 
powinna przysługiwać oskarżonemu, stojącemu zresztą na 
punkcie wręcz odmiennego sposobu myślenia od zapatry
wań innych stronnictw. Gazety polskie są ściśle dozoro
wane, w Poznaniu isnieje biuro prasowe, w którem się 
je ściśle kontroluje. Polska mniejszość bywa upośledzaną, 
gazety niemieckie i związek antypolski podniecają na
miętności. Jeśli w takich stosunkach padnie ostre słowo 
ze strony redaktora pisma' polskiego, trudno się temu 
dziwić. Wnosi więc obrońca o uwolnienie oskarżonego, 
a gdyby do tego sąd się nie przychylił, o przyznanie mu 
ochrony § 193, dotyczącego obrony uprawnionych interesów. 
Sąd zawyrokował, że oskarżonemu nie przyznaje się korzy
ści wynikających z § 193, że co do obrazy nauczycieli 
kościerskiego seminaryum, to prawomocność wniosku o 
ukaranie nie może być zaczepioną, ponieważ w inkrymi
nowanym artykule powiedziano, że uczniowie doznali zgor
szenia, wreszcie sąd uznał, że „Gazeta Gdańska“ jest 
rzeczywiście „staatsfeindlieh“, bo widocznie dążyła w kie
runku odbudowania państwa polskiego kosztem oderwania 
ziem wschodnich od monarchii. Ze względu na to jednak, 
że oskarżony wzrósł i wychował się w okolicach 
czysto polskich, przeto sąd przyznał mu okoliczności łago
dzące i skazał za obrazę prokuratora p. Haken w arty
kule: „Proces w Suszu“ na 300 marek kary, a za 
obrazę nauczycieli seminaryum w Kościerzynie na 200 m. 
kary, poniesienie wszystkich kosztów procesu, zniszczę 
nie numerów 122 i 136 z roku zeszłego i ogłoszenie na 
wniosek interesowanych osób wyroku w . Gazecie Gdań
skiej“ i w . l^pfciger Zeitung“. W razie niemożności 
zapłacenia kary na 50 dni więzienia.

* Wytrwał ść. Pewien 35-letni fabrykant złożył 
w tych dniach w Nisie egzamin abituryencki. Marzył on 
w młodości o sukience duchownej, ale stosunki majątkowe 
nie dozwoliły mu ukończyć gimnazyum; poświęcił się ku 
piectwu i został wspólnikiem wielkiej fabryki. Po dzie
więciomiesięcznych przygotowaniach -/dał obecnie szczęśli
wie egzamin i ws-ępuje do katolickiego seminaryum du

chownego.
* Sąd przysięgłych w Bytomiu skazał Sobczyka 

po długich rozprawach, podczas których mnóstwo świad
ków wzbraniało się zeznawać z obawy przed wspólnikami 
tego osławionego kłusownika, za zamordowanie Księżyka 
na śmierć, za zamordowanie Fiebra i Broiła na 15 
lat domu karnego i pozbawienie praw honorowych na 
Jat 10.

* W Sopotach pod Gdańskiem są jeszcze zimne ką
piele morskie otwarte dzięki prześlicznej pogodzie; napływ 
gości kąpielowych nie ustaje.

* W Bukowcu, majątku w powiecie świeckim, roz
poczyna komisya kolonizicyjna budowę zboru protestan
ckiego ; dom dla pastora oddano już temuż do użytku.

* Śmiały inserat ukazał się w pismach berlińskich; 
.Poszukujemy głupca, jako wspólnika losu loteryi; 
świadectwa uzdolnienia winien dostarczyć płacąc za los aż 
do pierwszej wielkiej wygranej. “

f Gustaw Ehrenberg, ojciec współredaktora „Czasu,“ 
-oeta, literat, więzień stanu, długoletni wygnaniec sybir- 
ski. były redaktor .Gazety Polskiej.“ członek komitetu 
redakcyjnego .Biblioteki Warszawskiej,“ później przez 
czas jakiś współredaktor „Czasu,“ zmarł w Krakowie 
w sobotę w 78 roku życia.

* Ślub. Dnia 29 z. m. pobłogosławiony został 
w Wilczynie w Królestwie Polskiem. po w. słupeckim 
związek małżeński pomiędzy p Katarzyną W i chi i ń- 
s k ą, córką Zygmunta i Konstancy: z Czajkowskich mał
żonków Wicblińskicb, a p. Adamem hr. Stadnickim, 
synem Gustawa i Maryi z Białeckich hr. Stadnickich 
z Litwy. Obrządku ślubnego dopełnił X. prób. Rokosowski 
z Wilczyna

* Dla dr. L. Bilińskiego, prezydenta jeneralnej dy- I 
rekcyi kolei państwowych, obejmującego obecnie tekę mi
nistra skarbu, gotują, jak donosi „Gazeta Narodowa“, 
urzędnicy wszystkich jedenastu dyrekcyi kolei państwo 
wycb pożegnanie i w tym celu zbiorą się depntacye dnia 
3 października roku bież we Wiedniu. Na bankiet, który 
urządzają oni w salach Westbabnbofu dla ustępującego 
swego szefa, zgłosić się miało dotychczas z różnych stron 
monarchii przeszło 800 uczestników. Urzędnicy kolejowi 
pragną okazałością pożegnania tego złożyć dowód wdzię
czności dr. Bilińskiemu za jego troskę około podniesienia 
tak stanu urzęzniczego, jak i służby kolejowej. Dr. Bi
liński w ciągą czteroletniego swego ^urzędowania zasłużył 
sobie istotnie na gorącą wdzięczność personału kolejowego.

* Lwów, 1 października. (Pomnik Aleksandra Fre
dry.) Wczoraj o godzinie 10 przed południem profesor 
Leonard Marconi w pracowni swej na Politechnice przed
stawił komitetowi pomnikowemu ukończony już zupełnie 
w glinie model pomnika Aleksandra hr. Fredry. Model 
przedstawia ojca komedyi polskiej w postawie siedzącej, 
na krześle, z którego zwisają draperye płaszcza, spływa
jącego z ramion poety. Skromna czamarka, szeroko wy
łożony kołnierz u koszuli, z krawatem wiązanym według 
dawnej mody, tworzą szczegóły stroju tej szlachetnie 
traktowanej postaci, dzierżącej w prawicy pióro, znamię 
autorskiej działalności. Zarówno przy modelowaniu twa
rzy, odznaczającej się iście natchnionym wyrazem, jakoteż 
przy odtwarzaniu poszczególnych akcesoryów, posługiwał 
się p. Marconi i fotografiami współczesnemi zgasłego przed 
laty dwudziestu pisarza i maską jego pośmiertną, zdjętą 
prawdopodobnie przez ś. p. Filippiego. Całość pomnika 
sprawiła na członkach komitetu wrażenie w całem tego 
słowa znaczeniu dodatnie. Drobne pewne usterki posta
nowił profesor Marconi usunąć w ciągu tygodnia, tak, iż ’

po ponownych oględzinach pomnika przez komitet, które 
nastąpią w przyszłą niedzielę, forma zostanie bezzwłocznie 
wykonana w gipsie, celem odlania jej następnie w spiżu.

* Raut. Koło literacko artystyczne we Lwowie po
dejmowało w sobotę p. Sewerynę Duchińską, pięknie urzą
dzonym wieczorem. W salonach Koła zgromadziło się 
około dwieście osób ze sfer' literackich i artystycznych, 
przy bardzo licznym udziale płci pięknej, w której gronie 
były reprezentantki wszystkich stowarzyszeń kobiecych. 
Sędziwą autorkę, która przybyła w towarzystwie rodziny, 
powitało prezydyum „Koła“, wręczając jej wspaniały bu
kiet, a panna Zofia Szweykowska wygłosiła na powitanie 
piękny wiersz p. Stanisława Rossowskiego p. t.; „Szczę
śliwa przeszłość“. Następnie wykonano obfity program 
artystyczny wieczoru. Wprowadzone przez p. St. Nie- 
wiaibm^kiego „młode siły“ wywiązały się z niepospolitym 
wdziękiem i bardzo szczęśliwie prz°szły pierwszy ogień 
publicznego wystąpienia. Panna Szelińska za śpiew, panna 
Ludwika Markówna za grę na fortepianie a panna Ka
mila Gąsiorowska za grę na skrzypcach przy akompania
mencie p. Podgórskiej, zbierały w rzęsistych oklaskach do
wody uznania dla swych pięknych talentów. Doskonałe 
też były produkeye p. Mikołaja Lewickiego (śpiew) i de- 
klamacya p. Wysockiego, artysty naszej sceny. Po wy- 
czerpaniu programu, autorka „Ślubów królewskich“ zaba
wiła jeszcze krótko w gronie obecnych, poczem opuściła 
salony „Koła“.

* 6olgota. Czytamy w . Kuryerze Warszawskim“: 
Narada w Nałęczowie co do ułożenia planu panoramy zo
stała ukończona i twórca Golgoty, Jan Styka, powrócił 
do Warszawy. Zanim damy czytelnikom bliższe szczegóły, 
dotyczące tego artystycznego przedsięwzięcia, nadmieniamy 
dla nieświadomych, że taka panorama, traktowana w wiel
kim stylu, jako dzieło sztuki, wymaga ogromnego kapi
tału Oprócz bowiem samego obrazu, koszta budynku i 
placu odpowiednio wybranego, wyniosą około 200,000 rubli. 
Styka przed rokiem, powziąwszy zamiar Golgoty, zwie
rzył się ze swoich planów przed Paderewskim. Mistrz to
nów, po wysłuchaniu szkicowo rzuconego planu, zapalił 
się do tego projektu i naglił Stykę, aby przedsięwzięcia 
nie odwlekał.

— Tak — ale sama moja praca nie wystarczy — 
odp rł — do zrealizowania zamiaru potrzeba kapitału, 
który nie tak prędko da się wyszukać.

— Rozporządzaj mojemi pieniądzmi! — zawołał bez 
namysłu Paderewski.

1 słowa swego nie cofnął. Tym sposobem Golgota 
przychodzi do skutku, dzięki połączeniu dwóch artystów. 
Styka dał pomysł, w dalszym ciągu ofiaruje pracę, a Pa
derewski wkłada swoje kapitały. Jest to może jedyny w 
swoim rodzaju fakt, że artysta malarz znajduje pomoc 
materyalną w urzeczywistnieniu swoich planów u brata 
w sztuce. Może, gdy za rob Golgota będzie faktem speł
nionym. Paderewski zechee przybyć do Warszawy dla 
obejrzenia panoramy.

* aalemlarz. Jutro w czwartek dnia 3 października 
św. Kaudyda m.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 6 Zachód 
o godzinie 5 minut 32.

Skrzynka do listów-
¡«»«w X. H'. R. w N. pod Górą Nie ulega 

wątpliwości, że do poniesienia ko-ztów za sprawienie no
wych koryt i drzwi do obór i budynków plebań-kich. je
żeli stare koryta i drzwi całkiem są spróchniałe i niezda
tne do dalszej reparacyi zobowiązany jest patron kościoła 
z parafianami — aie na to potrzeba poprzedniej zgody 
patrona i dozoru, którą ostatecznie osięgnąć trzeba w dro
dze procesu Jeżeli zaś usufruktuaryusz sam bez zgody tam
tych owe odnowienia zarządził, natenczas on je też nie
zawodnie będzie musiał zapłacić.

* Przedpłatę na dzieło: rZywot X. Dr. A. 
Kanteckiego' złożyli:

Jan Binek z Bojanowa 1 egz.

Mkci MMie i aiws.
* „Die katholischen Missionen.“ Illustrirte Monat- 

S' hrift. Jahrgang 1895. 12 Nummern. M. 4 — Frei
burg i Breisgau. Herder’s he Verlagshandlug. Durch die 
Post und den Kuchhandel. Inhalt von Nr. 10 : Das mo
derne Japan und das Christentbnm. — Maroni ¿sehe Klö
ster in Libanon. (Schluss.) — Alaska. (Schluss.) — Nach
richten aus den Missionen : Palästina (Das Kloster der 
Barmhirzigen Brüder in Nazareth); China (Die Verfol
gung in Sutschuen; Bericht ans Süd-Scbantung) ; Vorder
indien (Ein Findelhaus in Bombay ; Hilferuf ans der 
D.öcese Dacca); Siid frika (Missionen am Untersambesi); 
Ostkap (Die Dominikanerinnen); Westafrika (Kamerun); 
Océanien (Missionen auf den Cookinseln) ; Neu-Seeland 
(Ein Besuch bei den Maori) ; Aus verschiedenen Missio
nen. — Misccllen. — Diese Nummer enthält 10 Illustra
tionen.

Telegram giełdowy.
Berlin, 2 października 1895 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z linia 
Pszenica słabo, 
na październik .

L

140 60

2
Niem.3%poż.pan. 
Consol. 4°/0 . .

•30
99 90 

103 90

1
100 10 
103 90138 7Í

na maj . . i 149 25 N8 25 Gonsol. 31/s°/0 • 103 50 103 60
Żyto słabiej. Pozn. 4% 1. zast. 100 60 100 70
na październik . 117 25 1.6 50 Pozn.B^/o hzast. 100 30 100 40
na maj . . . 12« 25 125 25 Pozn. 4% 1. rent. 105 40 105 60
Olej rzep, stale. Pozn.Sb^/ol.rent 10 i 60 103 50
na październik . 43 50 43 71 Poznań, oblig. . 101 9 i 101 75
na maj . - . 44 3t> 44 4! Nowa Pozn. poż 1 1 76 101 75
Okowita siabo Austr. bankuoty U9 40 169 45
ksportowa . . 33 7u 33 60 Austr.rentasrbr. 101 10 liii 20

na pazlzi-roik • ł7 20 37 10 Ros- banknoty . 220 - 219 15
na listopad . . 37 ló 36 90 Ros.łistyzastaw. 10 J 20 103 70
na grudzień . . 37 10 36 90 Węg.4°)orenta zł. 103 40 103 70
na'styczeń . . — — — Węg.4°]0 „ kor. 99 80 100 —
na maj . . . 38 10 37 91 Aust.kred.akcye 54 - 252 —
spożywcza — — 53 a« Lombardy . . 48 10 48 —
Owies Disconto com. . 232 90 231 10
na październik . 115 25 115 75
Wypowiedziano: Usposobienie:
żyta węcpli . . 5950 1700 słabe.
okowity kw.eksp 20,00« O,000

. „ spoż. O.0 0 O.OcO

Szczecin, 2 października 1895 roku. (Kursa końcowe )

Kurs z dnia 
Pszenica wyżej 
na paźdz.-listop. 
n kwieć.-maj . 
Żyto słabiej, 
na pażdz. listop. 
na kwieć.-maj . 
Oiej rzep, niżej, 
na pażdz. . 
n i kwieć.-maj .

1 I 2
138 -138 

' 146 50 147

119 50119 50 
¡126 - 125 50

! 43 60; 43 50 
i 44 —I 44

I Okowita stale.

w miejscu eksp 
na grudzień . 
na maj . .

Petroleum
w miejscu .

1
33 -

10 15

2
33 80

10 15



Biuro 'Towarzystwa Czytelni Ludowych
dr. St. Jerzy kowski, Podgórna ulica nr. 12.

Przybyli 1« Poznania.
Poznań, 1 października.

HOTEL BAZAR. Horwatt z Górzyczek, Moszczeński 
z Wiatrowa, Taczanowski z Szypłowa, prof. Ły- 
skowski z Fryburga, Moszczeński z Srebrnogóry.

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Szulczewski 
z Pleszewa, pani Chrysińska z Konina, prof. Osie
cki z Bydgoszczy, W aliszewski z Ciechanowa, Wa- 
liszewski z Gosłowic, pani Korzeniewska z Krobi, 
Neugeborn, Kukułka i Baum z Berlina, Maciejewski 
z Pruchnowa, Wolder z Leszna, Turno z Słomowa, 
Müller z Magdeburga, Salchow z Brandenburgii.

HOTEL BERLIŃSKI. Telefon 165. Clavier, Nawrocki 
i Wagner z Berlina, Lesser z Kalisza, Tunmann 
i Friedmann z Poznania, Simonsohn z Sierakowa, 
Galiński z Wrocławia.

I Wroclaw, 1 października 1896 r

Postanowienia
miejskiéj

depntacyi targów.

Z a 100 kilogramów
Stan wody w Warcie.

Dnia 1 października rano 0,10 m.
Dnia 1 października w południe 0,10 m. 
Dnia 2 października rano 0,10 m.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

Ceny targowe w Poznaniu TOWAR
d. 2 paździt-rnika 1895

i szenica......................... 100 kilno».

piękny] średni | pośledni
14. IQ ßü13 —!

Żyto. . 
Jęczmień 
Owies .
Groch wrzący

» na paszę 
Kartofle . . 
Wyka . . . 
Rzepik . . . 
Łubin żółty .

. niebieski

: 11 20 11 — ¡— — 
i )2 50 11 2010 — 
i 12 -, 11 3010 80

ciężki 
naj-I naj- 
wyż.l niż. 
mif.Imif.
14180
14|7O 
12 20 
14 60

14

średni 
naj- 
niż.

naj 
wyż. 
M ii F.

lekki to w* 
naj- 
T.yz.
M|F,

niż 
Ml I'

13130112

1200 
12 70

1110
9 50 

10|50

październik 10,37% płac., 10,40% żąd., listopad-grudzień 10,80 
płc., 10,67% żąd., styczeń marzec 10,85— płac., 10,85— żąd. 
kwiecień-maj 10,92% płacono, 11,00 żąd. Słabo. Obrót tygo
dniowy w cukrze surowym —,— ctr.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel,

1. Po połnd- 2 
1. Wiecz. 9
2 Rano 7

757,4
765,8
753,3

PldW. umiark.¡pogodnie 
spokojnie, pogodnie

PłnW. lekki, ¡pogodnie

-R193
+15 1 
+ 98

Pszenica biała ....
Pszenica żółta ....
Żytc.........................
Jęczmień.........................
Owies...............................

, nowy ....................
Groch...............................

Hamburg, 1 października. Okowita stalój, pazdzier 
nik-listopad 17*/a zą<i.( listopad-grudzień 171/a żąd., grudzień- 
styczeń 17% ząu, kwiecień-maj 17% żąd. — Kawa good 
average Santos za październik 75l/3, za grudzień 74% za ma
rzec 73—, za maj 72—. Usposobienie: spok. Obrót 4500 worków.

Slagde.iurg, 1 październ. Cukier ziarnisty excl. worka 
92% 11.30, cukier ziarn. excl. 88’/n Rendem. 10,75 Drugi pro 
dukt excl., 75% Rendem. 8.30. Usposobienie : słabićj. Rafinada 
chlebowa 1. 23,—, rafinada chlebowa 11. 22,75. Mielona rafl 
nada z beczką 23,25, mielona Melis I. z beczką 22,75 Stale. 
Cukier surowy I. produkt transito fr. statek Hamburg za

onia 1 października maximum ciepła 4- 20.3° Cel.
1 minimum .. 4-9,5’

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni
(10l)

I. F. J. KOREMDZIWSKI W DREŹNIE
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papig. 
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych edn0.

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Księgarnia Katolicka
D=a Władysława Miłkowskiego

w Krakowie
_____ otrzymała i poleca wydane świeżo:

Homilie
na niedziele i święta całego roku.

Przez ks. Antoniego Chmielowskiego, M. Ś. T.
(Str. 503 w wielkiej 8-ce.)

Cena 5,60 zncms..
Nadsyłający tę kwotę wprost pod adresem Księgarni Katolickiej 

w Krakowie, otrzymają dzieło t" odwrotną pocztą i franko. <365)

Zawiadomieni e.
Wielmożnemu Duchowieństwu i Szanownej Publiczności donoszę niniejszem 

uprzejmie, iż z dniem I-go października r. b. przejmuję na własny rachunek

Hotel Berliński
pu panu St. Adamczewskim.

Rrosząc o przelanie zaufania, jakie okazywano poprzednikowi memu, na HR 
moją osobę, zapewniam, że starać się będę w każdym względzie Łaskawych Gości 

(471)
Z wysokim szacunkiem

Kazimierz Gmurowski.

Przeniosłem moje bióro
Mii ulicę Podgórną nr. 104

obok hotelu pana Luzińskiego. <482)

Dr. Zygmunt Dziembowski,
adwokat przy sądzie nadziemiańskim.

moich zadowolnić.

Urządzenie dębowe
pokoju męzkiego, obite skórą bawolą, premio
wane srebrnym medalem na wystawie pozn., 
sprzedamy za cenę kosztów. (457)

Pankowski i Sp.,
Magazyn mebli. Poznań, ulica Wilhelm. 20.

Powróciłem.

(470) specyalista w chorobach nerwowych.

I-go października przenieśliśmy nasze bióro na

na 1-sze piętro.
Pośredniczymy w sprzedaży, kupnie i dzierżawach ma

jątków oraz regulujemy interesa hipoteczne, udzielając po
życzek hipotecznych po ladszafcie poznańskiej pod korzy- 
stnemi warunkami. (484)

N. Kierski i Spł.,
Poznań, ulica Hilhelmowska nr. <».

Szanownym Czytelnikom polecamy:

RÓŻANIEC DO NAJŚW. MARYI PANNY
oraz Droga krzyżowa, 
za egz. o 56 str. 1O fen., :
4,50 mrk. franco, — 100 egz.

RÓŻANIEC.
Różo duchowna Módl się za nami.

Str. 16. Cena 5 fen., z przesyłką 10 fen. 50 egzempl. 
2 mrk. franco, — 100 egz. 3 mrk. franco.

Der hl. Rosenkranz.
Str. 16. Cena 5 fen., z przesyłką 10 fen. 50 egzempl. 

2 mrk. franco, — 100 egz. 3 mrk. franco.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego,
Poznań, św. Marcin nr. 16.

Napisał X. Wł. Enn. Cena
: przesyłką 15 fen. 50 egz. 
8 mrk. franco.

Pleszew
rW. Księstwo Poznańskie.^

L. ZBORALSKI
łxaxxcl@X w&sa ’ 

założony w roku 1853
poleca znane ze swżj dobroci

rWina węgierskie (tokajskie)’
osobiście na Węgrzech u producentów zakupione.

Fpróby i cenniki na żądanie franko i gratis. Podróżujących nie wysyłam.l

J. Krysiewicz,
fabryka wyrobów z miedzi i

św. Marcin nr. 65,
poleca na nową kampanią:

aparaty gorzelnicze
do ciągłego odpalania, jak również

znaczny zapas
rur, kurków, wentyli, wiązań i t. 4

Wszelkie reperacye tak w fabryce, jak i po
gorzelniach wykonywa się szybko i sumiennie.

ŚtOpIeltishT
hbryka wyrobów woskowych i bisłoik wosku

-w 2Zxotosz3rn.le
polei a (123)

iwie«« .
czystegoWyrabiane stosownie do pizepisów kościelnych 

wosku pszczelnego, białe i żółte, ceny zwykłe.
Wysyłki uskutecznia się odwrotnie i iranco.

(1284)

0^"

Poznań,
W. Garbary

Nr. 49.

Założony" 
w roku 
1844.

J. ZEYLAND Poznań, 
W. Garbary

Nr. 40.SKŁAD TRUMIEN
i artykułów pognsbwyek.

I
»>■•o
o

o

&
b

A, Andruszewski
RycersKa ulica Wr. 36.

Magazyn mebli
i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą

dzeń pokojowych w różnych stylach
poleca szczególnie dla osób nerwowych

w materace
wyściełane puchem roślinnym (Kapok)

który przez najsławniejsze powagi na polu hygienj został uznany 
za najlepszy I o wiele zdrowszy materyał od pierza i włosia.

Wleli i wybór kobierców Smyrna. Axminster i in
nych gatunków. Porty ery i Brany w najnowszych dese
niach oraz najmodniejsze materye na meble są zawsze 
u mnie na składzie. (16)

Cenniki na życzenia gratis i franco\

żo
o»'o-■-«
i

Pługi jednoskibowe Sacka
do 6, 7, 8, 10 i 14 calowej orki,

Nowe pługi dwu i irzyskibowe patenlowane,
które obok doskonałej orki bez względu na jakość ziemi od
znaczają się nadto prostym i trwałym przyrządem do usta
wiania dwóch przednich kółek biegowych, poleca

Ml • li II S

w 3E*o zn ji ni 11.

Nie tylko 
Nr. 40. ATr. 4. 

przy Wrocławskiej ulicy
teraz znajdować się będzie

największy i najtańszy

skład to w. krótkich
i fabryka bielizny (4s0)

K. IWATOWICZA.

Wielebnemu Duchowieństwu i Sza 
nownym Dozorom kościołów poleca 
się organmistrz, Polak, (126)

do budowania

organów
i wszelkich reperacyi takowych. Za 
gwarancyą rzetelnśj i taniśj pracy 
posłużyć mogą chlubne świadectwa, 
któreini się okazać może.

Poznań, Piekary nr. 31.

Panie znajdą dyskretne 
przyjęcie u aku- 
szerki Łukaw 

skiej, Wrocław, Kloster- 
Strasse 33, II p. (458)Ucznia
z wykształceniem tercyanera 
przyjmie (485)

A. Cichowicz.

Kau Osę

o Różańcu św.
z dodai iem modlitwy do św. Józefa, 
po 5 fen. pojedynczo, — 50 sztuk, 
za 1,50 Mk., 100 sztuk za 2 M.

poleca (422)
Księgarnia Katolicka,

Poznań, Stary Rynek 53.

lekcyl
rosyjskiego języka.
Kto? wskaże Redakcya Kn. 
ryera Poza, pod nr. 483.

Lekcy i

buchalteryi
pojedynczej i podwójnej

ud ielam i przyjmuję zgłoszenia d#
nowego kursu handlowej?#

S. BnymlsW,

Buchalter bank., nauczyciel Szkoły 
handlowej, rewizor ksiąg kupieckich 

i gospodarczych. (46®

Ulica Strzelecka 31.

Młody kapłan
mieszkający na wsi, pragnąłby 
od 15 paźdz. przyjąć l-a 
chłopców na stancyą» 
przysposabiając ich zarazę® 
aż do tercyi gimnazyum. Bliż
szych wiadom. udzieli Eksp®®' 
Kuryera Pozn. pod nr. 453.

i Szanownej Publiczności polecam

Kartofle
fabryczne

kupuje i prosi o oferty 
z próbami. (425)

Królewska nr
Korzystne zakupno.

Celem nprząti.ienia maszyn rolni
czych z wy sławy, wyprzedaję niżej 
ceny fabrycznej, tylko do 7-go 
października, młockarnie, ma- 
neże, sicwniki, tryery, pa
rowniki itd. przy przystępnych 
warunkach spłaty. (486)

C. Krätzig synowie 
fabryka maszyn. 

Zastępca J. Popławski. św. Marcin 16.

Sigple kauczukowe i
wykonuje w 24 godz. dobrze i tanio

NI. SEYDLITZ, Poznań,
Nowa ul. 4, wchód Sieroca ul. 8.

Za redakcyą odpowiedzialny Edmund Rożnowicz z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

premiowane na 
poznańskiej (bardzo wW' tcż 
stó.owne do konfesjonałów, p
krzesła muszlowe i "
po tanich cenach ,

J. B. Iwandowicz
sklai tramiei i fahryka trzesej

m«nfnrn3 l-L*

wystawi®

Poznań, nl. KlasztornaO.

_ „„m szukf
z chlub, rekom, z ren. g i 1896 
posady od zaraz lub W *• EBS. 
O łaskawe oferty uP”®Zp„lB»«' 
pedycyi ««ryera 
«mego pod nr.
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